_dokiem. Był to krok fałszywy, trzeba było raczej upieścić 


Ne OT, Sobota — 19 GD Października 16 85 roku, Rok II, 


Prenumerata Ogloszenia 
w Radomiu: Za 1 wiersz druku lub jego 
Roczniew*".. . «« . . na. E miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
PINAASA |» « «os a + ŻE Na ostatniej za l-y TAZ . n n 5 
Kwartalnie . . . «1 „l. Dwa następne „ . . «oO AE 
Za odnoszenie do AA miesięcz- Dalsze. 8%. 5 e 3. 
nie kop. 5. T m Ar 
z przesyłką pocztową: Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Rocznie. . . . . . rs. 5 kop. — Sa. SG 4 BLĄŚ $ f ; a „6 WA A. IS. Ogłoszenia oprócz Redakcji przyjmu- 
Móśrocznie . „|. «. „dn Zs, DO 5 je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Kwartalnie. . . .. pl p 25. wychodzi w Środy i Soboty wieczór. Rajchman i Frendler, Senatorska 18 
Dnia 1 Listopoda F szystkich 8%. R E D A K C Y A | A D M | N l Ń Į R À C Y A | Wschód słońca dziś e godzinie 6 minut 53 
an 2 a De. Zad. $. Wiktor B. ulica Lubelska N 147. Zachód » n » 4 „ 3% 
n.3 ï 5. Huberta i Wenefr. ADMINISTRACYA j REDAKCYA ) Długość dnia . . . godzin 9 „ 41 
4,4 i $. Karola Borom. otwarta od goan 10 do 1 iod 4 do U kis od 12-ej do 1Y/,-ej po południu. Ubyło Tdk: b M +2R 2 
g> Rękopismy bez zastrzeżenia nic zwracają się. 


- Prenumeratg przyjmuje w Ri w w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: | ps P, Dubelt, P. Winkler, i Ksi ogarnia P. Zucker. 


E Ę A Zdanie to jednego z najsłynniejszych ekonomistów fran- 
Udzielam Lekcye Krawiecczyzny Przemysł żelazny. cuzkich, zacytowaliśmy na wstępie, dla usprawiedliwienia się 
dlaczego podnosimy dziś wobec nadchodzącego zjazdu górni- 

Dziś tedy mają się rozpocząć w Warszawie posiedzenia | ków, kwestyę naszego przemysłu żelaznego. Zjazd ten bo- 
zjazdu górników. wiem, jako najkompetentniejszy, obmyśleć będzie mógł naj- 

W chwili takiej nie od rzeczy będzie zaznajomić czy- właściwsze środki ku podniesieniu przemysłu tego, co mu 
telników naszych z obecnym stanem przemysłu żelaznego | tem łatwiej uczynić przyjdzie, że świeżo otwarta droga żela- 
jak go charakteryzuje Dr. Jan Banzemer. zna Iwangrodzko-Dąbrowska, ze swoją gałęzią od Ostrowca 
do Koluszek, główne ogniska naszego przemysłu żelaznego 
połączyła nareszcie z krajowemi i szlązkiemi kopalniami 
węgla. A wątpliwości ulegać się nie zdaje, że brak zupełny 
postępu i rozwoju przeważnej części naszego przemysłu że- 
laznego, pomimo niezmiernego rozkwitu fabryk relsów, ma- 
chin i narzędzi, żelazo przerabiających w Warszawie, nawet 
i w niektórych miastach prowincyonalnych, jakiego od lat 
kilkunastu jesteśmy świadkami, powód swój ma głównie w 
tej okoliczności, że do przemysłu tego do tej pory nie miał 
dostępu węgiel kamienny i koks tj. tańszy materyał opałowy 
od drzewa. 


i wszystkich nauk w zakres robót kobiecych wchodzących, jako to: 
strojów, leroju i szycia bielizny, 


haftem znaczenie, nauki koronek, krawatów, malowania na porce- 
lanie i t. d. Również przyjmuję wszelkie roboty, w zakres krąwicc- 
czyzny wchodzące. Panienki ze wsi mogą znaleść pomieszczenie za 
umiarkowaną cenę. Kurs krawiecczyzny zaczyna się z dniem 4 Li- 
stopada. Bliższa wiadomość w domu W. Jermolińskiego od godziny 
3-ej do 5-ej po południu. Chodunirowslza. 


W odróżnieniu od dawnych czasów — pisze — gdy 
górnictwo każdego kraju cenione było przeważnie wedle ilo- 
ści dostarczanych przezeń szlachetnych metali, obecnie naj- 
potężniejsze źródło bogactwa narodowego zawiera się w naj- 
pospolitszych metalach i minerałach: w żelazie i węglu ka- 
mieniym. 


Dentysta M. LAUFER 


przyjmuje pacjentów w każdym czasie; biednym udziela 


porady bezpłatnie. Złoto, mówi Michał Chevalier w swoim wstępie do 


sprawozdania z międzynarodowej wystawy w Paryżu z roku 
1867, mogłoby zupełnie zniknąć ze świata tego, nie przyczy- 
niwszy wielkiego zła cywilizacyi. Gdyby wszakże jakimś cu- 
dem, nagle odebrane nam zostało żelazo, byłoby to straszną 
klęską. Wszystkoby się cofać zaczęło: cywilizacya dotkniętą 
zostałaby bezsilnością. Żelazo jest głównym, w wielu wypad- 
kach jedynym materyałem do sporządzania najróżnorodniej- 
szych narzędzi, za pomocą których panujemy nad żywiołami 
i przeobrażamy je na swoje sługi, aby zawładnąć siłami 
przyrody i używać ich na swoją korzyść. Z żelaza (w troja- 
kiej jego postaci: surowca, żelaza i stali) budują teraz statki, I tak ze 108 znanych kopalni rud żelaznych w kraju, 
mosty, wieże ogromne budynki, często rynki całe, nawet i | blizko trzecia część, bo 38 w roku 1882 wcale czynnych nie 
kościoły. Z niego też wyrabiają wszelki sprzęt Żelazo jest w | było. Czynnych zaś 80 dostarczyło rudy razem 9,836.236 
najpowszechniejszym i bezustannem użyciu. Wszelako co | pudów, lecz i ta jej ilość nie w zupełności w kraju na suro- 
obniża cenę żelaza, wszystko co ulepsza jego dobroć, stano- | wiec przetopioną została, przeciwnie, około 1,000.000 pudów 


Ulica Lubelska, Hotel Radomski, mieszkania Nr 4. 


Niniejszem mam z szczyt zawiadomić, 
O ile bowiem sądzić możemy ze statystycznych danych 


o naszym przemyśle żelaznym za rok 1882, uprzejmie nam 
udzielonych z kompententnego Źródła, którego tu wymienić 
bez upoważnienia nie możemy, nie brak u nas jeszcze suro- 
wego materyału, tj. rud żelaznych, lecz eksploatacya ich jest 
dotąd zaniedbaną. 


że niezależnie od mojego interesu w Lublinie, otwo- 
rzyłem w mieście Ostrowcu, stacyi drogi žela- 
znej iwangrodzko- dabrowskiej 7 
Agenturę zbożowo-ekspedycyjną © tá 
pod firmą 
ra T ©) è ZR H>MHME LA 
w zakres której wchodzi pośredniczen e przy sprzedaży 


produktów rolnych i wysyłanie takowych na główniejsze 


rynki zbytu. Z wysokiem poważaniem ; À a PoE i m . A 
wi drogocenny nabytek dla społeczeństwa ludzkiego, źródło | wywieziono na Szlązk, a mianowicie z 5 kopalni guberni 
217 1-10 A. SCHAPIRA. nowych postępów dla przemysłu wogóle, a dla każdej jego | kaliskiej, w okolicach Prażki i z kopalni w Częstochowie po- 
gałęzi w gag pożonych. Podobnie obecnie zaniechano wydawać licencye na 

| Jękasz się mnie niby BARA REC, PRZ rozum u- | — I ty także, szeptała wśród łkań... 


HSTORN DWOGE SERC 


Wolność ta jednak zdawała się bardzo problematyczną | spokojność, 


POWiEŚĆ Paulinie, i kto wie, czy w głębi ducha nie pragnęła raczej -— Ty także mógłbyś lepszym być dla mnie! 
przez niewoli, coby zdjęła z niej ciężar odpowiedzialności. Ona — Lepszym dła ciebie? nie rozumiem cię Paulino. 
Waleryę Marrenć (Morzkowską). duchem nie dorosła do swego położenia , potrzebowała tro- W głosie jego drgało tyle gniewnego zdumienia, że 
n—ZWOWE— skliwej rady, opieki Szczęsny brał ją za wysoko o całą o- | umilkła nagle, nie mogąc zdobyć się na żadne tłómaczenie. 


Miał także słuszność po sobie, czynił, co tylko było w jego 
mocy, przełamywał własną naturę, cierpiał i znosił bardzo 
wiele. Czyż to jeszcze nie wystarczalo jego żonie? Czegoż 
więcej żądać mogła? 

— Więc ja jestem niedobry dła ciebie? wyrzekł 
wreszcie, zakładając ramiona na piersiach, jakby chciał u- 
spokoić szalone uderzenia serca. 

W głosie jego teraz dźwięczało tylko ostateczne znie- 
chęcenie. i 

— Czemuż nie powiedziałaś mi tego wcześniej? Są- 
dziłem, żeś powinna być szczęśliwą — daruj mi — omyliłem 
się także — omyliłem boleśnie. 

Nadzieje jego opadały jedne po drugich, jak listki 
kwiatu obrywane swawolną, niemiłosierną ręką losu. Dotąd 
sądził, że cierpiał sam jeden; teraz dopiero odkrywała mu 
się solidarność wiążąca nierozerwanie szczęście Pauliny zjego 
szczęściem, i zrozumiał, że wszystkie usiłowania jego były 
daremne. Ona musiała cierpieć, gdy on cierpiał. Więc za= 
pytywał z tajemną trwogą samego siebie, jakie było na to 
lekarstwo? I nie znajdował go. 


ktawę, przemawiał do dziecka jak do kobiety, i nie miał 
wcale pojęcia, jak dać sobie rady z tą istotą bezwłasnowolną 
dotąd, przyzwyczajoną tylko do biernego posłuszeństwa. 

— Nie chciałam cię rozgniewać, szepnęła przez łzy. 

— To nie płacz, ja tego znieść nie mogę. Bo powiedz 
wreszcie, 0 co ci idzie? 

O co? to trudno było Paulinie wytłómaczyć; przecież 
on mógł domyślić się bez pytania. 

— Och! wyrzekła, załamując ręce z rozpaczy: cóż ja 
mam czynić nieszczęśliwa | 

— Przedewszystkiem Paulino nie chcę, byś była nie 
szczęśliwą, pamiętaj o tem. 

Wstrząsnęła głową niedowierzająco. Czyż nie on był 
pierwszą przyczyną jej cierpień? dla czegoż stawiał ją w tak 
trudnem położeniu? dla czego znalazła się od razu wśród 
niezgody rodzinnej ? 

— Szczęsny! zawołała nieśmiało, ja boję się zrobić 
ci przykrości, ale i ty także... 

Zmarszczył brwi, miał na ustach gorzkie pytanie, odkąd 
przyszła jej podobna troskliwość? jednak nie wymówił go. 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 86) 

— Zostaniesz, zawołał Szczęsny z uniesieniem, nie 
widząc nawet, jak smutnie pochyliła głowę na piersi pod 
ciężarem obietnicy nad siły. Zostaniesz powtórzył przycis- 
kając do ust jej ręce zimne jak lód: dziękuję ci Paulino. 
Miłczała, tylko dwa strumienie łez puściły się z jej 
oczu. On spostrzegł to i cofnął się nagle zrażony tym wi- 


ją, uspokoić jak dziecię rozżalone. Nie był w stanie tego u- 
uczynić. Łzy żony budziły w nim gniew niepohamowany. 
Jemu także brakowało cierpliwości. 
— Paulino! zawołał, wszak jesteś wolną, czegoż pła- 
czesz daremnie? idź tam, gdzie cię serce woła! 
Głos jego był szorstki, oczy rzucały błyskawice. 
Ona złożyła ręce przestraszona, w podstawie pełnej 
pokory i smutku; ale to wcale nie rozbroiło Szczęsnego, 
przeciwnie podnieciło jeszcze gniew jego. 
— Wszak sześć tygodni minęło, wyrzekł, od dnia na- 
szego ślubu; czyż dotąd znasz mnie tak mało, że drżysz i 
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spokój się przecież, pamiętaj, że jesteś wolną. — (Cóż ja znowu mam czynić, wyrzekł, siląc się na 
s 


wywóz rudy za granicę — ale przed trzema laty, nawet to, 
cośmy wykopali z własnej ziemi, nie szło w całości na uży- 
tek krajowego przemysłu żelaznego. 

Podobnież wielkie piece, istniejące już w kraju w liczbie 
45, tylko w liczbie 30 były czynne w r. 1882, a jeden wielki 
piec nieczynny, to znaczy kapitał martwy, bo jego budowa 
dużego nakładu potrzebuje. 


W tych 30-tu czynnych wielkich piecach przetopiono 
rud żelaznych pudów 8,987.942 i otrzymano z nich surowca 
2,617.676 pudów, z czego wynika, że zawartość przecięciowa 
żelaza w rudach naszych dosięga 290/g, co zdaje się w zupeł- 
ności pokrywać koszta eksploatacyi, skoro gdzieindziej i 
mniej procentonośne rudy żelazne jednak eskploatują. 

Z liczby 40 hut żelaznych, przerabiających surowiec na 
żelazo jużto w swoich piecach zwajsowych, pudlingowych lub 
hamerniach i fryszerkach, jakie znajdują się w kraju, zno- 
wuż tylko 31 było czynnych i te zajmowały 56 fryszerek, 40 
pieców pudlingowych i 36 szwajsowych. Wyrobiono na nich 
ogółem żelaza gatunkowego pudów 1,619.902 — tak, że za- 
ledwie około 1,000.000 pudów surowca wytopionego spółcze- 
Śnie w kraju, dostarczone być mogło odlewarniom czyli gi- 
serniom krajowym i hutom stali. 

A nie mówiąc już wcale o pierwszych, o których bliż- 
szych danych nie mamy, hut stali mamy w kraju dwie, które 
współcześnie w 18 piecach swoich wyrobiły stali 3,319.163 
pudów i rels stalowych 2,490.400 pudów. 


Odlewnie więc krajowe i fabryki stali, ileż surowca 
zagranicznego sprowadzić musiały, aby nie być narażone na 
stagnacyę w swej działalności ? 

W naszym przemyśle żelaznym widzimy więc dwojakie 
zjawisko: z jednej strony zaniedbanie żródła i niewyzyski- 
wanie wszystkich istniejących kopalni rudy i wielkich pie- 
ców ba! nawet zasilanie rudą naszą przemysłu szlązkiego, 
z drugiej brak surowca krajowego dla fabryk przerabiają- 
cych, który je zmusza do sprowadzania zagranicznego. 
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Płytkość polityki ekonomicznej, która wielkim fabry- 
kom przerabiającym aż do lat ostatnich udzielała licencye 
na sprowadzanie surowca zagranicznego hez cła, przyczy- 
niła się zapewne znacznie do wytworzenia takiego niepożą- 
danego stanu rzeczy na tem polu. Obecnie wszakże, gdy 
polityka ekonomiczna wstąpiła już na inne drogi, gdy wy- 
kończona kolej żelazna pozwala jądro przynajmniej naszego 
górnictwa żełaznego zasilić w tańszy materyał opałowy, mo- 
żna zdaje się wyrazić nadzieję, że i nasz przemysł żelazny 
obudzi się ze swej długoletniej drzemki i pospieszy zaopa- 
trzyć fabryki przerabiające żelazo w materyał surowy kra- 
jowy — a jakie środki w tym celu wobec zmienionego poło- 
żenia rzeczy przedsięwziąćby należało bez dalszej zwłoki, to 
zdaje nam się powinnoby stanowić jeden z ważnych przed- 
miotów obrad nadchodzącego Zjazdu górników, jako naj- 
kompententniejszego areopagu w tym względzie. 


Wiadomości bieżące. 


CGÓLNE. 


Ministeryum finansów w porozumieniu z ministerjami 
oświecenia i dóbr państwa, oraz z kontrolą państwa, posta- 
nowiło zwolnić od poboszenia opłaty stempla, prośby poda- 
wane o zapisanie do zakładów naukowych, pozostających 
pod zarządem tych władz, prośby o dopuszczenie do powtór - 
nego egzaminu itp., zarówno i od opatrywania w marki 
stemplowe odpowiedzi na takie podania. 

Ministeryum finansów pomiędzy środkami, mającemi 
na celu dobro skarbu państwa, zamierza wzmocnić nadzór 
nad wykroczeniami przeciw ustawom trunkowej, tabacznej i 
handlowej i pociągać winnych do odpowiedzialności na dro- 
dze sądowej. 

W czasie tegorocznego poboru, który nastąpi w 
pierwszej połowie przyszłego miesiąca, zajdą pewne zmiany 
co do próbowania stanu zdrowia popisowych. Ci mianowicie, 
u których po superrewizyi były zauważone jakieś niepewno- 
ści, zostaną, jak zwykle, odesłani na obserwacyę do szpitali 
wojskowych, obserwacya ta jednak, dawniej po kilka miesię- 
cy trwająca, obecnie musi być ukończoną w ciągu najwyżej 
trzech tygodni, poczem popisowi albo będą natychmiast zali- 
czeni do szeregów, lub też odesłani zostaną do domów i w ro- 
ku następnym podlegną ponownej superrewizyi. 

Ulgi ograniczające lata służby wojskowej, w tym roku 
dotyczą wszystkich wychowańców szkół niedzielno-handlo- 
wych i niedzielno-rzemieślniczych. Zgodnie bowiem z wnio- 
skiem p. kuratora okręgu naukowego warszawskiego, ci, 
którzy ukończyli powyższe szkoły, zaliczają się do trzeciej 
kategoryl, uczniowie zaś kończący kurs dwóch pierwszych 
klas, mają prawo do ulgi czwartej kategoryi. 

Podług zatwierdzonych przez ministeryum komunika- 
cyi przepisów o utrzymaniu i zabezpieczeniu dróg żelaznych, 
otwartych do użytku publicznego i wygody miejscowej lud- 
ności, została dozwoloną na drogach prywatnych budowa i 
utrzymanie przejazdów przeznaczonych dla użytku właści- 
cieli ziemskich posiadłości. 

Szlabany takich przejazdów będą zamykane na zamek, 
a klucz będzie pozostawać u właściciela przejazdu, który 
zobowiązuje się piśmiennie do zachowania wszelkich przepi- 
sów, oraz przyjmuje na siebie odpowiedzialność za regularne 
zamykanie przejazdu. 

Przy takich przejazdach winny być wywieszone ogło- 
szenia następującej treści: „Przejazd (lub przejście) prywa- 
tnego użytku“. Dalej powinien być zacytowany $. 148 ogól- 
nel ustawy kolejowej: „2 prywatnych przejść lub przejazdów 

przez liniję kolei żelaznej, mogą korzystać tyłko osoby, ma- 
jące na to prawo, według umowy z towarzystwem drogi że- 
laznej*. 

Prejudykat. Z powodu podania jednego z ziemian znad 
Bzury, wniesionego do ministeryum spraw wewnętrznych o 


pozwolenie budowy kanału dla osuszenia łąki na znacznej 
przestrzeni, nastąpiła w tych dniach decyzya, że wszelka 
budowa śluz, kanałów i tam, przez osoby prywatne, może się 
dokonywać po sporządzeniu odpowiedniego planu i za wspól- 
ną ugodą właścicieli sąsiednich gruntów, których melioracye 
w tym kierunku przedsiębrane, mogłyby narazić na straty. 
Wyjaśnienie powyższe powinnoby posłużyć do usunięcia czę- 
stych, a trudnych do rozwiązania spraw, o zalewanie łąk 
sąsiednich skutkiem przekopania kanału, w celu osuszenia 
poblizkiego gruntu. 

Na mocy postanowienia rady lekarskiej w Petersbur- 
gu, nadal wymagane być mają następujące kwalifikacye od 
osób poświęcających się dentystyce: 1) Świadectwo lub zna- 
jomość przedmiotów wykonanych w sześciu pierwszych kla- 
sach gimnazyów klasycznych lub realnych. 2) Znajomość 
nauk lekarskich w najbliższym związku z dentystyką będą- 
cych. 3) Kształcenie się w dentystyce odbywać się może tak 
w uniwersytetach jak i w zakładach prywatnych. 4) Egza-- 
mina dla otrzymania stopnia lekarza-dentysty odbywać się 
będą na wydziale medycznym, w zakładach zaś prywatnych 
w obecności delegowanego ze strony uniwersytetu lub woj- 
skowej akademii medycznej. 

Okólnik. Odeska gazeta policyjna umieściła poniższy 
okólnik ministeryum spraw wewnętrznych z dnia 1 paździer- 
nika (20 września) Nr. 782. 

„„Najjaśniejszy Pan, wobec często powtarzających się 
żądań o udzielenie pozwolenia na obchód różnych jubileuszów 
25-letnich od daty jakichś faktów historycznych lub wyda- 
nia aktów państwowych, albo praw, Najwyżej zalecić raczył, 
żeby nie uznawano żadnych 25-letnich jubileuszów, ani też 
obchodzono ich uroczyście". O takowej woli Monarszej mam 
zaszczyt zawiadomić JWielmożnego Pana dla wiadomości i 
wykonania, oraz nadmieniam, że wobec tego wszelkie żąda- 
nia lub starania w tym kierunku winny być pozostawiane 
bez skutku“. 

Zmniejszoną ma być podobno liczba urzędników do 
zleceń szczególnych przy izbach skarbowych. W obec nowo- 
zaprowadzanych posad inspektorów podatkowych, którzy w 
większej części pełnić mają obowiązki, na wspomnionych 
wyżej urzędników wkładane, minister skarbu zadecydował, 
ażeby przy każdym z naczelników izb skarbowych pozosta- 
wiono jednego tylko urzędnika do zleceń szczególnych; wszy- 
scy inni spadną z etatu, i wydanemi im będą pensye w kwo- 
cie, ustanowionej dla osób, z etatu spadających. Na pensye 
te wyznaczono na rok przyszły rs. 25.000. 


Z MIASTA. 


Przypominamy, że przedpłatę na Kalendarz w ilości 
kop. 30 (i na przesyłkę kop. 10) można wnosić nietylko 
w kantorze Redakcyi, ale także we wszystkich księgarniach 
miejscowych, oraz w sklepie Wgo Haertla przy ulicy Lu- 
belskiej. 

Cena ta po wyjściu z druku wydawnictwa, (jeżeli n. b. 


| odbitą będzie jakaś mała ilość egzemplarzy po nad liczbę 


Pauliua śledziła wyraz jego twarzy, dojrzała w nim 
gorzkie zniechęcenie, i uczuła, że to było jej winą, bo za- 
wołała : 

— Szczęsny ! źle mnie zrozumiałeś — ja nie to chcia- 
łam powiedzieć. 

Uśmiechnął się z nieujętym wyrazem beznadziejnego 
smutku. 

— Mów wyraźnie Paulino, odparł cierpliwie; czas by- 
łoby doprawdy nam się porozumieć. 

Nie była w stanie ocenić uczucia, z jakiem to mówił; 
przeciwnie ośmielona tym łagodnym zwrotem, wyrzekła: 

— Gdybyś ty kochał moją matkę, gdybyś pozwolił 
tylko... 

Przerwał jej skinieniem ręki. Uparte powracanie do 
tego przedmiotu stało mu się nieznośnem. Nie miał odwagi 
powtarzać po raz setny jednych i tychże samych rozumowań. 
Duch jego był znużony śmiertelnie tą ciągłą bezskuteczną 
walką. 

— Nie chcesz słuchać mnie nawet, szepnęła zasmu- 
cona. 

— I owszem, odparł łagodnie. 

Zamyślił się, szukając jakimby sposobem wytłómaczyć 
jej to wszystko, co przenosiło siłę jej pojęcia. 

— Tylko, mówił dalej, wiem dobrze, co mi chcesz po- 
wiedzieć. Pamiętaj Paulino, iż miłości nikt długo darmo da- 
wać nie może; trzeba na nią zasłużyć koniecznie. Jest to 


smutna prawda życia. I ty także pomyślisz wkrótce, że ja * 


| nie potrafię uczynić cię szczęśliwą — i zapewne miłość twoja 
przejdzie jak sen wiośniany. Wmieszałem się w twoje życie 
nie w porę, zmąciłem je daremnie. Biada mi! 

— Szczęsny ! przerwała z kolei, nie mów tak, nie mów 
przez litość! Chyba, że ty sam żałujesz. . 

— Ja? odparł dumnie, ja z powodu siebie nic nie ża- 
łuję, nie troszcz się o mnie! 

— Ty żałujesz, że mnie poznałeś, podchwyciła, żeś 
mnie zaślubił, widzę to dobrze nie od dzisiaj! 

Tego było zanadto: zakrył twarz rękoma i przez czas 
jakiś pozostał nieruchomy. Więc pomimo różnicy pojęć, 
zdań, wykształcenia, spotykali się w jednakiej trosce. Teraz 
ona brała milczenie jego za potwierdzenie smutnych słów 
wyrzeczonych, patrzała na niego z trwożliwym wyrzutem, a 
nie mogąc powstrzymać się dłużej, wybuchnęła wśród łes: 

— Matka moja przepowiadała mi od razu, czemuż jej 
nie posłuchałam ? 

— Paulino! zawołał gwałtownie. 

Ale pohamował się natychmiast. Na cóż zdały się wy- 
rzuty i skargi daremne? 

-- Matka twoja przepowiadała ci to Paulino, powtó- 
rzył z wolna, a ty lękałaś się i dręczyłaś tem, że ja żałuję 
uczynionego kroku, nieprawdaż? 

— Tak jest, szepnęła, nie wiedząc do czego zmierza. 

— A więc matka twoja kłamała Paulino; ona wie- 
działa dobrze, jak ciebie kocham. 

— Och! Szczęsny | przerwała żona. 


| — Przepraszam cię, odparł z gorzkim uśmiechem : 
nazwałem rzeczy po imieniu. Więc matka twoja myliła się — 
naumyślnie. Przysięgam ci, że się myliła. 

Nastała chwila milczenia, przerywana tylko cichem 
łkaniem kobiety i gwałtownemi uderzeniami serca Szczę- 
nego, które słychać było wśród ciszy zalegającej pokój. 

— A teraz, mówił dalej, czyń jak chcesz: idź do 
matki, jeśli cię tam serce ciągnie, pamiętaj tylko, że przyj- 
dzie ci niedługo wybrać pomiędzy mną a nią. Jest to na- 
stępstwo nieuniknione; ja krępować cię nie chcę, nie mogę, 
nie mam prawa — przedstawiam ci tylko, co będzie, to mój 
obowiązek. Jeszcze raz Paulino, czyń jak chcesz. 

Wyszedł powiedziawszy te słowa, i zostawił młodą ko- 
bietę bardziej przestraszoną, zostawioną sobie wolnością, niż 
najsurowszym rozkazem. 

Długi czas po odejściu męża siedziała nieruchoma, 
pogrążona w myślach, usiłując na próżno rozwikłać tru- 
dności swego położenia, zrozumieć tę mieszaninę namiętności, 
słodyczy i oburzenia, z jaką przemawiał Szczęsny ; wszystko 
to przenosiło o wiele jej duchową skalę, wszystko było no- 
wością niepojętą. 1 niezdolna podołać tym problematom ży- 
ciowym, dawała się unosić fali nawyknienia, chociaż czuła 
niewyrażnie, że droga, którą szła dotąd, była niebezpieczna 
i wiodła ją do rozbicia. Walka z nicznanemi potęgami, co 
ją otaczały, była nad jej siły. 

(D. c. n.) 


w z 
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Kiedy w innych miastach straż ogniowa otrzymuje za- 
siłki dość znaczne, u nas trudno się doprosić o wyasygno- 
wanie 6 rs., przeznaczonych rocznie na smarowanie narzędzi 
ogniowych; — kiedy w innych miastach słychać o jakiejś 
działalności komisyi sanitarnej, u nas komisya sanitarna śpi 
w najlepsze ; są członkowie, którzy ani razu nie byli w swo- 
ich rewirach, a komisya zn gremio nie odbyła ani jednego 
posiedzenia, chociaż wiele miała do zrobienia. 


zamówionych,) znacznie podniesioną zostanie, ze względu na 
kosztowny nakład. Samych illustracyj, wykonanych spo- 
sobem angererowskim, będzie kilkanaście widoków Radomia 
i portretów. 

Dla uczących się. Przewidując znaczne ożywienie 
ruchu na ulicy Staroskaryszewskiej z chwilą poprawienia 
istniejącej już drogi Prędocińskiej, lub zbudowania nowej 
do dworca kolei żelaznej — a niewątpliwie tamtędy wtedy 
znaczna część ruchu skierowałaby się — władza szkolna w o- Wkrótce spodziewamy się otrzymać pozwolenie na za- 
bawie, iż z tego powodu w znajdującem się na rogu gim- | łożenie resursy. Naczelnik powiatu, p Nowicki, zebrawszy 
nazyum żeńskiem turkot przeszkadzałby pannom słuchać | potrzebną ilość podpisów, wystąpił z odpowiedniem poda- 
wykładu, wyjednała u władzy administracyjnej wyjęcie bruku | niem do p. Gubernatora, a ten, jak słychać, zaopatrzywszy 
na całej długości gmachu szkolnego i zastąpienie go albo | go w przychylną opinię, przesłał cały projekt do zatwier- 
asfaltem, albo też zwyczajną żwirówką. O ile wiemy, ta 0- | dzenia p. Ministrowi. Jeżeli projekt przyjdzie do skutku, 
statnia podobno uznaną została za odpowiedniejszą i dlatego | resursa może być wielkieim udogodnieniem dla okolicy; gdyż 
już wkrótce nawet zamierzono przystąpić do jej budowy. teraz obywatel, przybywszy do miasta na kilka godzin, nie 

Mogło być gorzej. Konie zaprzężone do wozu, na któ- | ma się gdzie zatrzymać, jedyne bowiem dotychczas dogodne 
rym rozwożono piwo z browaru p. Saskiego, zestraszone na | miejsce — cukiernia, stała się niemożliwą do uczęszczania. 
ulicy Luk-iskiej w chwili gdy człowiek towar do sklepu Podczas ostatniej bytności Sądu okręgowego w Sando- 
znosił, poniosły ulicą Rwańską w stronę rynku, gubiąc po | mierzu sądzoną była sprawa włościan wsi Winiary, oskar- 
drodze antałki i kosze z butelkami piwa, a w końcu nawet żonych o czynny opór władzy przy kopcowaniu ich gruntów. 
i całe półwozu ze złamaną osią. Na szczęście nikt poważ- | Saq w komplecie: prezesa p. Wendrycha i członków Spa- 
niejszemu wypadkowi nie uległ; skończyło się na stracie | skiego i Wechtersztejna, uwzględniając łagodzące okolicz- 
materyalnej wlaściciela i lekkiem potłuczeniu powożącego, 

który pochwyciwszy lejce usiłował powstrzymać rozszalałe 


konie, ale padł na bruk, zmuszony dać za wygraną za- 
chciance. 

Z uwagi, iż ulica Rwańska należy do więcej ożywio- 
nych, a przytem wązka, mogłyby być następstwa gorsze. 

Wypadek. Pan G., urzędnik tutejszego zarządu kolei 
w wydziale mechanicznym, chciał zamknąć górną polowę 
okna, lecz takowe wraz z ramą wypada i boleśnie a nawet 
niebezpiecznie kaleczy go w głowę. 

Ładne okna — ani słowa. 

Chory dłuższy czas z tego powodu będzie musiał po- 
zostawać w domu na kuracyi. 

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem prosi pp. Członków Korespondentów i 
Członków Rzeczywistych Towarzystwa o rychłe, o ile można, 
przed 1 grudnia r. b. wniesienie do kassy Towarzystwa! przy 
padających od nich należności za dowody składkowe, za rok 
bieżący i za lata ubiegłe. 

Jednocześnie Komitet prosi osoby posiadające jeszcze 
książeczki kwitaryuszowe, wydane w celu zbierania składek 
na kupno placu i budowę domu dla Towarzystwa, o spieszny 
zwrot takowych książeczek i o uregulowanie przypadających 
od nich należności. 

Jeszcze skóra na baranie... Pisma warszawskie do- 
niosły jako droga Dąbrowska starała się o uzyskanie konce- 
syi na budowę nowej linii wprost z Radomia na Grójec do 
Warszawy. 

Było to już dość dawno, a echa tej sensacyjnej wiado- 
mości nie umilkły, ba nawet jacyś interesowani korespon- 
denci polemizują z sobą co do kierunku owej projektowa- 


nej linii. Jeden usiłuje dowieść, iż korzystniej będzie, gdy | gresowi przez zjazd z 1883 r. W rzędzie tych punktów, 


poprowadzoną będzie przez punktą a, Ó, c, a przeciwnik 
głosuje za punktami d, e, f, itd. 

Niestety, obu tych panów musimy pogodzić, albowiem 
zasięgnąwszy informacyj u źródła, możemy ich zapewnić, że 
wieść ta była przedwczesną gdyż o podjęciu starań podo- 
bnych nikt w zarządzie drogi Dąbrowskiej ani myślał. 


Z OKOLICY. 
Z Sandomierza. Zarząd miejscowego Szpitala ko- 


zaśjośmiu na 2 miesiące więzienia każdego. 


Z KRAJU. 


— W dniu 25-ym b. m. nadszedł do Magdeburga 
rozkaz cesarza Wilhelma dozwalający Kraszewskiemu wy- 
jazdu dla poratowania zdrowia, do dnia 15 maja, za kaucyą 
20,000 marck. Kaucya zostanie wkrótce złożoną. Kra- 
szewski wyjeżdża do San-Remo, gdzie, po odbyciu narady 
lekarskiej, wybierze miejsce pobytu do czasu powrotu w mu- 
ry więzienne. 

~ „Dziennik Łódzki'otrzymał od pewnego bogatego 
przemysłowca, dotacyą%40,000 rubli, wyrażnie czterdziestu 
tysięcy rubli, z których 10,000 rs. na nabycie drukarni, a 
resztę w trzech rocznych ratach na potrzeby drukarni. 

— Na zjeździe górniczym, którego posiedzenia rozpo 
cząć się mają w d. 31 b. m., czytane będą następujące me- 
moryały: pp. Strączyńskiego: O drogach żelaznych dojazdo- 
wych'*— Bocheńskiego i Merego. „O instytucyach zabezpie- 
czenia dla robotników kopalnianych i fabrycznych*— Stras- 
sburgera: „O szkole sztygarów * — Witzera: „O produkcyi 
cynku i ołowiu” i nakoniec Sebastyana Bocheńskiego: „O 
przemyśle żelaznym.“ Obrady odbywać się będą, jak sły- 
chać, w języku urzędowym. Zjazd zajmować się ma między 
innemi sprawą stowarzyszeń pomocniczych dla ludności 
górniczej, Podajemy tu przebieg historyczny tej sprawy. 

Z okoliczności zbliżającego się już terminu otwarcia zjazdu 
górniczego w dniu 31 b. m. w Warszawie, podaliśmy nie- 
dawno skład biura tymczasowego, oraz przypomnieliśmy 
kilka ważniejszych punktów dyskusyi, przekazanych kon- 


obok szkoły sztygarów, pierwsze miejsce zajmuje niezaprze- 
czenie sprawa stowarzyszeń pomocniczych dla ludności gór- 
niczej. 

Projekt podobnych instytucyj, mianowicie zaś towarzy: 
stwa emerytalnego dła robotników w zakładach górniczych, 
prywatnych i rządowych w Królestwie Polskiem, podniesiony 
został jeszcze w 1871 r. i podówczas też celem rozprzestrze- 
nienia projektu była wyznaczona specyalna komisya, złoż0- 


į na z przemysłowców górniczych i urzędników urzędu. 


czych, dwa okręgi górnicze Królestwa muszą się zasadniczo 
między sobą różnić, że więc dla obu okręgów należy opra- 
cować oddzielne projekty. 

W następstwie takiego postanowienia kwestyi, prze- 
mysłowcy I. okręgu, zachodniego, prawie jednomyślnie wy- 
razili zgodę na założenie wspólnej dla wszystkich zakładów 
miejscowej kasy emerytalnej, według wzoru, wypróbowanego 
cd lat 60-ciu na Szlązku, a przyjętego w 1880 r. przez ko- 
misyę piotrkowską. Celem tej kasy byłoby jedynie wyzna- 
czenie emerytury starcom, kalekom i robotnikom niezdol-- 
nym do pracy, oraz ich wdowom i dzieciom. Co się zaś tyczy 
pomocy doraźnej, np. w wypadkach choroby i t. p., przemy- 
słowcy I. okręgu postanowili, ażeby pojedyncze kopalnie i 
zakłady, zatrudniające większą liczbę robotników, zakła - 
dały stowarzyszenia wzajemnej pomocy i kasy, kopałnie zaś 
pomniejsze, ażeby łączyły się w tym celu w oddzielne grupy, 
stosownie do warunków miejscowych. 

Przedstawiciele znowu II. okręgu, wschodniego, od- 
rzucili myśl towarzystwa emerytalnego i kasy ogólnej, przy- 
taczając za powód tę istotnie ważną i charakterystyczną oko- 
liczność, iż zakłady tamtejsze stale nie funkcyonują, iż ro- 
botnik ich również jest czasowy tylko, pracuje w połowie 
roku na roli, w połowie po zakładach i kopalniach, że więc 


ności, skazał trzech głównych winowajców na 4, pozostałych | dla takich „niestałych* robotników i zakładów niepodobna 


jest tworzyć „stałej“ instytucyi. Z tych względów przemy- 
słowcy okręgu wschodniego powzięli uchwałę, wedlug któ- 
rej w okręgu rzeczonym miały być zorganizowane, sposobem 
próby, kasy wzajemnej pomocy i kasy zaliczkowo-oszczędno - 
ściowe, według zasad, opracowanych przez specyalną komi- 
syę, Z grona uczestników zjazdu wydelegowaną. 

Tak stoi sprawa urządzeń pomocniczych dla robotni- 
ków górniczych w chwili obecnej. Zasady ich zostały już 
przedyskutowane i uchwalone przez zjazd w 1883 r., tego- 
roczny więc kongres nie będzie już poruszał tej strony zasa- 
dniczej i przejdzie tylko do szczegółów projektów, zda 
sprawę, jakie kopalnie i zakłady poszły już za głosem kon- 
ferencyi, jakie z prób tych osiągnięto rezultaty, oraz obmyśli 
sposoby powszechnego zastosowania urządzeń robotniczych 
w obu okręgach. Na zjeździe też r. b. dowiemy się, jakiego 
przyjęcia doznał w sferach rządowych projekt stowarzysze- 
nia emerytalnego, agitujący się dla kopalni wschodnich już 
od Jat 14 i przed dwoma laty ostatecznie przyjęty. 

Na zakończenie niniejszej notatki historycznej dodamy 
jeszcze, iż według obliczeń urzędowych, przypuszczalna liczba 
uczestników towarzystwa emerytalnego w jednym okręgu 
zachodnim wyniesie 9.580 osób. Dotąd robotnicy ci nie po- 
siadają żadnej ogólnej instytucyi przezorności. 


Wiadomości polityczne. 


=m 


Qui vult pacem — parat bellum — kto chce spokoju, 
musi być przygotowafiym do wojny. 

Starej tej maksymie hołdują wszystkie państwa Œu- 
ropy. 

Uzbrojone od stóp do głowy, stoją naprzeciw siebie 
narody w bojowym rynsztunku; umiejętność i technika wy- 
sila się na coraz nowsze wynalazki narzędzi morderczych; 
niezdobyte fortyfikacye wyrastają jak grzyby po deszczu; 0- 
pancerzone kolosy przerzynają wód morskich przestrzenie; 
stal i żelązo, proch i dynamit, para i elektryczność — służą 
strasznemu bożkowi wojny. 

Ale owe kolosy pancerne i armie, broń i fortece — to 


rzystając z otrzymanego pozwolenia i sprzyjającej pogody, | Prace te jednak pozostały bez skutku. Wkrótce zaś potem pieniądze składane przez ludy w kształcie rozmaitego ro- 


urządził dnia 18 października r. b. w tutejszym ogrodzie 
spacerowym loteryę fantową, która dzięki licznemu udzia- 
łowi okolicy udała się nadspodziewanie dobrze. 

Próbując szczęścia wygranej bawiono się w uilumino- 
wanym ogrodzie do wieczora, poczem odbył się w sali ratu- 
szowej wieczór tańcujący, na którym 26 par tańczyło do 
6 rano. Dochód ogólny wyniósł rs. 1300. O ile należy po- 


ministeryum dóbr państwa poruczyło opracowanie ustawy 
towarzystwa górniczego p. Hemplowi, zarządzającemu wy- 
działem górniczym w Królestwie. P. H., wywiązująć się z 
zadania, memoryał swój złożył departamentowi w końcu 


dzaju podatków. 

Wiele też kosztuje utrzymanie pokoju europejskiego 
w gotówce? 

Na podstawie statystycznych danych, a mianowicie 


1878]r., w początku zaś 1880 r. ministeryum projekt zarzą- 
dzającego oddało do opinii b. komisyi piotrkowskiej, odbytej 
w czerwcu 1880 r., w której brali udział, oprócz urzędni- 


dziękować komitetowi, zajmującemu się urządzeniem tych | ków zarządu górniczego, pp. Ichon z Dąbrowy, Mauwe, 
zabaw, o tyle narzekania należą się zarządowi miasta, xtóry | Strasburger i Bogusławski. Komisya ta, zgadzając się w 


pozwala, by płeć piękna naszego grodu, udając się w którą- 
kolwiek stronę miasta, zmuszoną była w swych cienkich bu- 
cikach udeptywać szaber, którym załatano wyboje, jakich 
| było pełno w tutejszym bruku. Dziwnem zaiste wyda się 


| każdemu, że Sandomierz posiadając kapitały miejskie w 


Banku, nie może zdobyć się na porządną naprawę bruków. 


SZOSĘ. 


zasadzie na utworzenie instytucyi pomocniczej dla robotni- 
ków, zaprotestowała przwciwko projektowi p. Hempla i 
sprawa znowu poszła w odwłokę. 

Na właściwe tory wprowadził ją dopiero zjazd 1883 r., 
na którym roztrząsane były zarówno prace i projekty, jak 
i nowo wygotowane wnioski pp. Gebethnera, Strasburgera 


Zamiast iść naprzód — cofamy się; zamiast bruków — mamy | Mauwego i Bocheńskiego, w toku zaś szczegółowej dyskusy; 


ostatecznie wyjaśniono, że pod względem urządzeń robotni- 


statystycznego gotajskiego kalendarza za rok 1885, oraz in- 
nych źródeł urzędowych, sumy, jakie wydają poszczególne 
państwa na armię i marynarkę rocznie, obliczając je na 
rubłe według nominalnej wartości, przedstawiają się na- 
stępnie: 

Austro-Węgry rs. 83,206,059; Belgia rs. 11,306,454; 
Dania rs. 5,516,326; Francya rs. 195,412,572; Grecya rs. 
6,011,172; Hiszpania rs. 41,399,815; Niderlandy 16,736,612 
rs.; Niemcy rs. 144,426,504; Norwegia rs. 4,377,492; Portu- 
galia rs. 9,694,645; Rosya rs. 240,123,000; Rumunia rs. 
7,497,230; Serbia rs. 2,548,544; Szwajcarya rs 3,705,027; 
Szwecya rs. 9,042,446; Tureya rs. 34,092,902; Wielka Bry- 
tania rs. 177,111,086; Włochy rs. 76,200,225. 


Zatem Europa potrzebuje na utrzymanie swej armii i 
fioty wojennej rocznie rs. 1,068,408,111. 

Ale te cyfry ani nawet w przybliżeniu nie dają jeszcze 
pojęcia o rzeczywistych kosztach utrzymania pokoju w Eu- 
ropie. 

Obok sum na koszta utrzymania armii i floty, najważ- 
niejszą cyfrę w budżetach wszystkich państw europejskich 
stanowią procenty od długów państwowych. 

A skądże długi te powstały? Tylko i wyłącznie na 
utrzymanie siły zbrojnej. Gdyby nie istniały armie, nie by- 
łoby i długów państwowych, a dochody wówczas wystarczy- 
łyby zupełnie na coraz wzmagające się inne potrzeby, które 
obecnie stawiane są na drugim planie. 

Ponieważ zaś długi te pochodzą z owego ciągłego po- 
gotowia wojennego, zatem słusznie zaliczyć je należy do ofiar, 
któremi narody okupują ów pokój. 

Jak też wielką jest suma, jaką Europa opłacać musi 
corocznie nie na umorzenie długów, a tylko na same pro- 
centa od tychże? 

Na pytanie to czerpiemy cdpowiedź z powyżej zacyto- 
wanego zródła. 

Opłacają tedy rocznie: 

Austro-Węgry rs. 131,110,003; Belgia rs. 24,663,870; 
Dania rs. 3,049,064; Francya rs. 313,400,504; Grecya rs. 
5,916,392; Hiszpania rs. 67,254,119; Niderlandy 16,871,045 
rs ; Niemcy (same Prusy rs. 47,1 79,859) rs. 91,120,661; Nor- 
wegia rs. 2,039,982; Portugalia rs. 18,475,774; Rosya rs. 
200,650,000; Rumunia rs 12,301,212; Serbia rs. 1,941,375; 
Szwajcarya rs. 464,851; Szwecya rs. 3,529,547; Turcya rs. 
27,198,364; Wielka Brytania rs. 181,914,577; Włochy rs. 
129,758,701. 

Procenta zatem od długów europejskich pochłaniają 
rocznie sumę rs. 1,231,660,041. 

Wydatki roczne na armię i flotę rs. 1,068,408,1]1 

Koszta więc te wynoszą rocznie rs. 2,300,068,1592. 

Piękną sumę -— dwa miliardy trzysta milionów rubli, 
Europa opłacać musi za koszta utrzymania pokoju, którego 
mimo to nie jest pewną, 


NADESŁANE. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Składam rs. 1 na Szpital Jana Bożego, prosząc Boga, 
aby mnie nadal uchronił od kundmanów podobnych p. S. 
i niesłusznej napaści, jaka mnie spotkała z jego strony w N. 
84 „Gazety Radomskiej“. 


Z poważaniem 
Bralz. 


ROZMAITOŚCI. 


Maurycy Jokay należy do najpłodniejszych pisarzy. 

W bieżącym roku ukończył 60 rok życia. 
tryumf pisarski osiągnął w dwudziestym roku życia na kon- 
kursie akademii węgierskiej swoim dramatem „„Chłopię ży- 
dowskie*. 


Odtąd pracuje ustawicznie, pisząc romanse, nowelle, 
humoreski, dzieła sceniczne, felietony, artykuły wstępne 
dziennikarskie i t. p. 


Dotąd napisał ogółem 270 tomów — nie wliczając w to 
artykułów dziennikarskich, które także poważną stanowiłyby 
cyfrę. 

Z pomiędzy tych prac jest wiele bardzo cennych, ale 
są i zupełnie nieudatne. I nic dziwnego, Jokay często zmu- 
szony pracować dla miłego grosza — nie ma bowiem ma- 
jątku — pisze pospiesznie. 

Jego np. „Ilistorya Węgier', napisana na zlecenie dla 
szkół, nie ma najmniejszej wartości, nawet daty w niej fał- 
szywe. 

„Jak można pisać tak wiele?“ zapytuje Jokay sam 
siebie i odpowiada w dziele wydanem przez siebie p. t. ,,Z0- 
nen des Geistes“. 

„Czterdzieści lat — piękny wiek. A jakie to lata! 
Cztery epoki czasu, z których każda jak niebo do ziemi nie 
podobna do drugiej". 


„Widziałem oblężenie Pesztu i Wiednia, stałem wśród 
gradu kul; oglądałem dymiące się zgliszcza Komorna i 
przeżyłem upadek świata pod Vilagos... Jadłem z jednego 
kotła z cyganami i z królami ucztowałem przy jednym stole. 
Stryczek kata i wstęga orderowa zdobiły mą szyję. Rzucano 
mi wieńce i obrzucano mnie błotem ; zwano księciem pisarzy 
i psem koszutowskim !* 

W takiej szkole życia wyrobił się ten pisarz o ol- 
brzymim talencie. 


Rozkład pociągów. 


W kierunku Warszawy i Lublina. 


3% 


Medal branzowy na wystawi» Warszawskiej. 


00 LABORATORYUM | 


f 
' 
chemiczne 


ii przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście ay 


poleen : © 
Syropy: Podfosforanu wapnia, Forzela, 00 
TERA żelaza t wiuem. — Krople od ka- Y 
szlu. Pigutki Błancarda. — Wina: Chino- PHI) 
Y wes BUGE AUD, Rabarbarowe i Chino- o 


Jw eror Elixr, kit i proszek do zę- 
bów: chinowy. miętowy, rożanny. — 
WODĘ LESNĄ. 406- So H 
=S KELQZQOTEZ 
2 WZQZE 


MIESZKANIE 


potrzebne od ł-go Stycznia, składające się z 
trzech pokoi i kuchni, w środku ulicy Lubel- 
skiej. — Wiadomość” é w Redakcyi. 535 1-1 


WAG 


wykwalifikowany, który ostatecznie pra- 
cował lat kilkanaście w jednym majątku, 
poszukuje miejsca ód 1-go Lipca 1886 r. 
Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać do 
Zakładu Fotograficznego J. Grodziekiego 

w Radomin. 524 2-3 


Jest do sprzedania ogółem lub częściowo 


2500 KORGY KARTOFLI 


wyborowych Amerykanów i Cehulek. 
Zamówienie zynić można w sklepie Feliksa 
Wojciechowskiego, przy ul. Lubelskiej, dom 
Dr. Płużańskiego. 520 10-5 


Am S188353 


Redaktor i wydawca D- Rewoliński. 


[| RESTAURACYA 


przy Resursie Radomskiej wydaje Obiady z | 

5 dań za opłatą miesięczną 7 rs 50 kop. lub 

codziennie po kop. 80. — Pokoje urządzone 
z elegancyą. 531 1-3 


Zakład wyrobów 
SLUSARSKO-MECIANICZNYCH 
A, BRYSZIM 


w Radomin, ul. Dluga nr. D7. 
wyrabia wszelkie okucia najnowszych sy- 
stemów do drzwi i okien, zamki. zatrzaski 
w najlepszym gatunku tak zwyczajne jako 
też i angielskie, urządza dzwonki elestry- 
czne i innych systemów. Przyjmujó obsta- 
lunki według wzorów lub modeli nadesła- 
nych, jak również uskutecznia wszelkie ro- 
boty budowlane, wchodzące w zakres 

ślusarski. 532 1-3 


133376—26-4 ~ 


ZAKŁ 


JloseGaeno Iensypoto,—Paqou1, 19 Okraópa 1885 r. 


Istniejące od 


zaginął 


Dowód Depozytowy 


Banku Polskiego 
w Warszawie na sumę 15.000 rs. dla Zeresy, 
Władysława, Emtilii, Tadeusza i Karola 
Burghar dów, w akcyach drogi Żelaznej War- 
szawsko- Bydgoskiej pierwotnie złożoną, a obe- 
cnie przez podniesienie 3 udziałów do 6000 
rs. zmniejszoną. Uprasza się znalazcę o do- 
ręczenie rzeczonego dowodu P. Leonowi Pa- 
sierbskiemu w Radomiu, przy .ul. Lubelskiej, 
w domu P. Nowakowskiego zamieszkałemu. 
_ Zastrzeżenie W Banka Polskim : złożone. 


DRZEWKA OWOCOWE 


różnych gatunków po kop. 86 za sztukę. 

Morele i Brzoskwinie po kop. 60 za sztukę, 

jak również różne krzewy, są do sprzedania 

w ogrodzie po bernardyńskim u KH". Jaku- 
bińskiego. 

435—16—1 6—16 


roku 1818 


ADY MECHANICZNE 


obeenie pod firmą 


BORMANN SZWEDE © TEMLER 


w Warszawie, Srebrna Nr. 14, 
polecają się do kompletnych urządzeń lub przebudowań: 


BROWARÓW, GORZELNI i DYSTYLARNI. 
Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa firma w cięgu 


10-tu ostalnich lal. - 


Plany, katalogi illustrowane maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy z regulatorem do pary 


sysiemu BORMANNA 


W dar JPK. Trzebińskiego w Radomia. 


pocztowy — osob. -tow 
Wychodzi ot 7075 || 250 103- — 7.45 r. 
i z Iwangrodu 8,00 w — 12,00 p 
zjerwszy przy chodzi do Radomia. 10,15 w — 2,18pp 
wychodzi z Radomia wei 7,31 r — 4,25 pp 
w stronę Warst — — — 
n Z Iwangr. $ m Lublina — — — 
przychodzi do Warszawy . 2,00 pp. — — 
c do Lublina. — | — — 
W kierunku Dąbrawy. 
Wychodzi z Radomia . . 10,26 w. — 2,33 pp. 
przychodzi do Kielc . . 2,17 w = 6,35 w. 
„ Dąbrowy . 10,20 r. — 2,15 w. 
wychodzi z Dąbrowy « . . 6,55 w — 4,30 r. 
„ Z Kielc, 5. 315 w. — 12,15 poł. 
przychodzi do Radomia . . 7,16 r. — 4,15 pp. 
W kierunku Koluszek. 
pocztowy = osob -tow 
Wychodzi z Bzina . . 5 5.25 rano — 4 30 pp. 
przychodzi do Koluszek . . .| 1.36 pp. = 9.36 w. 
„ Werszawy . „| 640 pp. — 
wychodzi z Warszawy pk 10 taoci — 0.— rano 
„ Koluszek . . — 9,25 rano 
przychodzi do Bzina . | 950 nd — | 220p p. 
W kierunku Ostrowca. 
Wychodzi z Bzina „ | 12.15 wice, — | 5— pp 
przychodzi do Ostrowca . e «| 215 rano — 7.04 w. 
wychodzi z Ostrowca . .„ . .| 325 rano — 11.31 rano 
przychodzi do Bzina, . . . „| 6.26 rano — 1.40 pp. 
SS Z KO [U E AK 
ya -= RN] 
— — w | 


| Dom komisowo-przewozowy 


| 

HELBICH i POUT | 
Ul. Lubelska dom J. Trzebińskiego 

| 

| 


posiada na składzie: 


Brzewo opalowe, 
wWęgieł kamienny, 
w wyborowymn gatunku, 


Bśeks« dla kowali.  5:92-3 


Do sprzedania 


koń wierzchowy, powóz, s:nie oraz meble. 
Wiadomość przy ul. Mlecznej, dom W-nej 


533 1-3 
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— 0 Imbienieckiej, 533 13 
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